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Rok XLV.. 


KORESPONDENT 


ROLNICZY, HANDLOWY i PRZEMYSŁOWY. 


Wychodzi jako pismo dodatkowe bezpłatne przy „Gazecie Warszawskiej.* 


Znaczenie klimatologii w rolnictwie. 


Przed niedawnym czasem ukazało się w druku nowe dzieło 
p. t. „Klimatografia rolnicza Niemiec“ przez P. Thiel'ego (Deutsch- 
land Landwirthschaftliche Klimatografie), mająca na celu wykaza- 
nie wpływu klimatu na rolnictwo, jakoteż zaopatrzenie rolników 
niemieckich w dane liczbowe dla gruntowego zapoznania się z kli- 
matem kraju. W dziele p. Thiel'ego zwrócono uwagę na związek, 
zachodzący między rolnictwem i meteorologią; znajdujemy też | 
w nim wyjaśnienie tych korzyści, jakie oddać może rolnictwu znajo- 
mość klimatologii. Zdaniem autora, obojętne traktowanie przez 
rolników meteorologii wynika po pierwsze wskutek tego, że w 0- | 
gólności czuli się oni zawsze bezsilnymi wobec ruchów atmosfe- | 
rycznych, a po drugie, dla braku materyału obserwacyjnego, nie- | 
zbędnego do dokładnego ocenienia wływu klimatu na rolnictwo. | 
Dopiero ostatniemi czasy, kiedy liczba stacyj meteorologicznych 
znacznie się powiększyła i rozporządzamy już obserwacyami za pe- 
wien okres czasu, dokonanemi przy pomocy odpowiednich przybo- 
rów, może być mowa o pożytecznem zastosowaniu klimatologii do 
potrzeb rolnictwa. Thiele po raz pierwszy zestawia geograficzny 
podział klimatu z podziałem kultury ziemi w Niemczech. Dzieli on 
Niemcy na 11 prowincyj i rozpatruje właściwości klimatyczne każ- 
dej prowincyi, porównywając jej klimat z klimatem drugich pro- 
wincyj. Do charakterystyki klimatu posiadamy: temperaturę po- 
wietrza, opady, wilgotność, stan chmur i burze. Temperatura po- 
wietrza ma w tym wypadku największe znaczenie, tylko bowiem 
między określonemi zakresami temperatury może się odbywać ta 
lub inna faza w rozwoju rośliny. Drugie miejsce co do ważności 
posiadają opady; korzenie roślin mogą przyjmować tylko rostwo- 


wilgoci wskutek jej wyparowania przez liście; dzięki opadom, gleba 
otrzymuje z atmosfery nietylko wodę, ale i pewną ilość substancyj 
pożywnych, głównie połączeń azotowych i kwasu węglowego. 

W każdej prowincyi, obok klimatologicznych, zawartych w 0- 
sobnych tablicach, zebrano liczby, wykazujące, jaki procent ziemi 
przypada na uprawę zbóż, ogrodu, łąki, pastwiska i winnice. Na- 
stępnie autor obliczył, ile procentów ziemi uprawnej zajmują głó- 
wne zboża, ile buraki i kartofle, chmiel i inne produkta, jakoteż ile 
ziemi przypada na łąki, lasy, wreszcie ile na 100 hektarów ziemi 
przypada koni, krów i owiec, Na zasadzie tych zestawień doko- 
nano porównania poszczególnych prowincyj i wykazano łączność 
między klimatem i rolnictwem. Oto kilka przykładów: W Wiel- 
kiem Księstwie Poznańskiem i przyległej do niego części Szląska wa- 
runki klimatyczne są bardzo odpowiednie dla uprawy zboża; dzięki 
niewielkiemu przykryciu śnieżnemu i ciepłej wiośnie, gleba wcze- 
Śnie schnie i roboty w polu mogą być wcześnie zaczęte. W lecie 
dość silne deszcze następują kolejno po okresach suszy tak, że 
gleba ma poddostatkiem wilgoci i światła słonecznego. Choć ma- 
ximum opadów bywa podczas zniw, jeduakże przeważająca liczba 
ba suchych dni i wysoka temperatura dają możność zebrania 
zbóż bez wszelkich trudności. Dzięki wczesnemu sprzętowi można 
znów dobrze przygotować pola do siewów jesiennych. Ciepłe i su- 


-che miesiące, sierpień i wrzesień, w tej prowincyi sprzyjają ró- 


wnież kartoflom i burakom (na Szląsku jest 60 cukrowni. W po- 
myślnych też warunkach w tej prowincyi znajduje się uprawa wa- 
rzyw, która daje bardzo dobre dochody i coraz więcej się rozpow- 
szechnia, 

Na wschód stąd, między Odrą i Elbą, także przeważa uprawa 
zboża. Tutaj widzimy już pewien wpływ oceanu, uwydatniający 
M w tem, że przy trochę większej ilości rocznej opadów, aniżeli w 

. Ks. Poznańskiem i na Szląsku, w lecie ilość opadów jest mniej- 
Sza. Na miesiące maj— wrzesień przypada w W. Ks. Poznańskiem 


rzone wodą substancye pożywne; opady normują w roślinach straty 


i na Szlązku 56%. W prowineyi tej przeważają grunta piasczyste, 
ale pomimo to rozpowszechniona jest tu uprawa zboża, głównie 
wskutek tej okoliczności, że w lecie liczba dni z opadami jest sto- 
sunkowo większa. Piasek łatwo przepuszcza wodę i grunt po de- 
szczu szybko schnie. Przy takim gruncie uprawie zboża sprzyjają 
opady, choć nie silne wprawdzie, ale często padające, podczas krót- 
kich suchych okresów. Przeciwna, dla czarno-ziemnej gleby Szlą- 
ska korzystniejsze są rzadkie a silniejsze deszcze; grunt bowiem 
taki potrzebuje dużo wody, którą też zatrzymuje. 

Na wybrzeżu morza Niemieckiego, w okręgu obejmującym 
część Szlezwig- Holsztynu, Hamburg, Bremę i W, Ks. Oldenburskie 
mamy klimat morski. Prowincye te mają łagodną zimię a chłodne 
lato z wielkim zapasem wilgoci i obfitemi opadami. Tutaj też prze- 
waża hodowla inwentarza; 50% całej przestrzeni zajmują łąki i pa- 
stwiska. Dzięki krótkiej zimie, bydło trzymane jest w chlewach 
tylko przez czas krótki. Pastwiska dają dobrą i zawsze dostatecz- 
ną paszę. Trawy są wspaniałe i wobec wielkiej wilgoci w jesieni, 
dłngo pozostają świeże. Niedziw więc, iż hodowla inwentarza 
opłaca się tu sowicie. 

Hodowla bydła przeważa też w górskim klimacie południowej 
Bawaryi, na północnej grupie Alp. Średnia wysokość tej prowin- 
cyi po nad poziomem morza wynosi 700,000,000. Wskutek braku 
ciepła i obfitości opadów,ilość których, jak wiadomo, wzrasta z wy- 
sokością, zboża spotykamy tylko gdzieniegdzie w miejscowościach, 
zabezpieczonych od przejmujących wiatrów, a podlegających opera- 
cyi słońca w dolinach; nieco: więcej rozpowszechniony jest tu gór- 
ski owies, dzięki krótkiemu terminowi jego dojrzewania. 

Niemcy przedstawiają wielką różnorodność co do klimatu 
i kultury ziemi, głównie z powodu wpływu oceanu i morza Baltyc- 
kiego z jednej strony, a kontynentu z drugiej, jakoteź wskutek róż- 
nych wysokości po nad poziom morza. Odpowiedni podział poszcze- 
gólnych gałęzi rolnictwa w Niemczech zależnym jest w ogólności 
od najbardziej pomyślnych dla nich waranków klimatycznych. Re- 
zultat ten osiągnięto drogą długoletnich doświadczeń, bez pomocy 
meteorologii. Zmając jednak, na zasadzie danych liczbowych, kli- 
mat kraju i zależność uprawy ziemi od klimatu, bezwątpienia można 
lepiej jeszcze zużytkować glebę. 

Dokładne klimatyczne dane niezbędne są w wielu wypadkach. 
Pożyteczne są one dla każdego, kto kupuje lub dzierżawi ziemię. 
Brać je należy pod uwagę przy wszelkich nowych zastosowaniach 
i melioracyach w gospodarstwie. Pożądane są one też dla hodowli 
bydła przy wprowadzaniu nowych ras; rolnicy niemieccy ponieśli 
wielkie straty w prowadzając hodowlę angielskich owiec i krów 
w prowincyach, posiadających odmienny zupełnie kłimat, aniżeli 
Anglia. Klimatologicznych danych potrzebujemy przy wyborze 
nasion, © czem upewniły doświadczenia, rozpoczęte w Niemczech 
przed siedmiu laty na polach doświadczalnych. Oto rezultat jednej 
z takich prób: aby osiągnąć najlepszy urodzaj owsa w danej miej- 
YA należy brać nasiona z miejscowości, posiadającej taki sam 

imat. 


Zewnętrzne oznaki, świadczące o potrzebie nawo- 
| żenia ziemi. 


Stosunek słomy do ziarna w żniwie, z uwzględnieniem stosun- 
ków atmosferycznych, może służyć za wskazówkę potrzeby nawo- 
żenia ziemi. Jeżeli rokrocznie sprzęt ziarna, w stosunku do fur 
zwiezionych, nie zadowala podczas, gdy słomy jest obficie, to przy- 
puścić się godzi, że w ziemi jest za mało kwasu fosforowego. Jeżeli 
listki są długie, powiewne, a części łodygi w stosunku do średnicy 
za długie, to ziemia ma prawdopodobnie za mało wapna. Dosta- 
teczna ilość wapna w ziemi sprawia zazwyczaj, że rośliny mają 


z" 


kształt, zbity, Ścisły. Wapno oddziaływa więcej na wytworzenie  i-zwierzętom, zwłaszcza w gospodarstwie mlecznem, stać się może 
się łodygi, mniej na rozwój liści. Zabarwienie jasnozielone do żół- nieczysta woda, to chyba dostatecznie jest! znane wszystkim rol- 
tego, a na kończynach liści czerwone jest wskazówką, że w ziemi nikom. Tak samo rzeczą jest zbyteczną wskazywać na to, że nie- 
mało azotu. W braku azotu, liście rozwijają się bujnie, skutkiem / przewidywane pojawienie się rozmaitych chorób roślinnych, spowo- 
czego zboże wylega. dowane bywa przez drobne ustroje,gnieźdżące się w gruncle lub na 

I chwasty, pojawiające się na ziemi, są wskazówką co do po- | chwastach, oraz że wiele z tych szkodników dostaje się na nasze 
trzeb jej nawozowych. Wiadomo ogólnie, że mało zawiera wapna | pola przez mierzwę, a więc pośrednio przez paszę. Wywołane ta- 
ziemia, na której rośnie szczaw, złocień zbożowy (chrysanthemum | kiemi mikrospopijnemi organizmami spustoszenie jest tem niebez- 
segetum). Złoceń można prawie na pewno wytępić za pomocą sil- | pieczniejsze, ponieważ drobnoustroje te, dzięki zdolności nadzwy- 
nego nawozu wapiennego lub marglu. Gdzie rośnie kurzy ślad, | czaj szybkiege rozmnażania się i rozszerzania, zarażają całą oko- 
kurzy ślep pospolity (Anegallus arvensis), gwiazdownica (Stellaria | licę. Tak np. z nieczystą ospą spasamy w danym razie olbrzymie 
media), tam azotu jest obficie, zwłaszcza gdy rośliny rozwinęły się | ilości zarodki śnieci; przechodzą one po większej części do mierzwy, 
mięsisto. Rogowe ziele rolne (Cerastium arvense), głodek wiosno- | a z niej na pole. Rzeczą chyba jest jasną, że taka pasza, pomijając 
wy (Draba verna), koścień, sitowiec (Holosteum umbeatum) ozna- | jej wpływ na organizm zwierzęcy, stanowi bardzo poważne niebez- 
czają niedostatek azotu w ziemi. Pokrzywy (urtica), łoboda (Atri | pieczeństwo dla najbliższej uprawy. ZA jednak jak mało rolników, 
plex), jeżeli zachodzą w wielkiej ilości, są wskazówką, że ziemia | bada spasaną w swem gospodarstwie ospę w tym kierunku. 


zawiera obficie saletrę. Gdy prof. Heinrich dał bardzo silny nawóz Dalsze niebezpieczeństwo stanowi obecność w gruncie roz- 
saletrzany pod owies, pole porosło silnie łobodą, która owies pizy | maitych owadów (nematodów i t. p.) i cofanie się zbiorów, przypi- 
tłamiła prawie zupełnie. / „| sywane wszelkim możliwym czynnikom, tłomaczy się szkodliwą 


Gdy chodzi o wybór środków nawozowych, zwracać należy | działalnością drobnych tych wrogów roślinności. Wynika z tego, 
uwagę i na stan wilgoci w ziemi, na co dotąd nie zważano. Hein- | że rolnikom metody mikroskopijnych i bakteryologicznych badań 
rich wykonał w tym kierunku wielokrotne doświadczenia poró- | takie same oddać mogą usługi, co chemiczne i inne dotychczas po- 
wnawcze i przekonał się, że wszelkie gatunki ziemi, trzymające się | żądane rozbiory, oraz że badania te opłacają się szybko i sowicie. 
wilgotnie, nie cierpią na brak azotu. W im więcej suchym sta- Każdy rolnik, nabywający skoncentrowaną paszę, domaga się 
nie znajduje się ziemia, tem więcej potrzebuje zazwyczaj azotu. | od handlarza albo fabryki gwarancyi co do zawartości składników 
Łatwo to rozpoznać już po zewnętrznem ukształtowaniu roślin. Na | pożywnych. Niekiedy, ale nie tak częste, żąda on także gwarancyi 
świeżej ziemi, wilgotnej rośliny wyrastają w łęty, stosunek łętów | co do czystości paszy. Rozumie się samo przez się, że nabywea 
do kłębów wypada na niekorzyść ostatnich. Natomiast na ziemi | otrzymuje stale zapewnienie, iż towar jest absolutnie czysty 
suchej stosunek słomy do ziarna (u kłosowych) ma się jak 1=1. iniezepsuty. W licznych jednak wypadkach zapewnienie to nie 

Ziemia sucha, jeżeli się w sztuczny sposób temu nie zaradzi, | zgadza się z prawdą,nawet wówczas, gdy dawana jest z dobrą wia- 
pozostaje trwale ubogą w próchnicę. Próchnica wytwarza się | rą, a rolnik ponosi wskntek tego mniej lub więcej dotkliwe szkody. 
w wilgotniejszych miejscach pola, ziemia staje się ciemniejszą, a im Większość rolników. spuszczając się na swe organa zmysłów, 
więcej się wytwarza próchnicy, tem więcej się wytwarza i groma- | za pomocą których ocenia zakupioną paszę, dziwi się temu 
dzi azotu. W murszach, które się mogły wytworzyć tylko na grun- | niemało, że powonienie, wzrok i t. p. zawiódł ich do tego stopnia. 
tach wilgotnych, w przeciągu lat nagromadziło się azotu stosunko- | Czy w makuchach rzepakowych zawarte jest nasienie łopuchy lub 
wo bardzo wiele. gorczycy,w makuchach szczawiowych rycynus,w makuchach ze sło- 

Z praktyki wiadomo też ogólnie, że w latach suchych sprząta | necznika, bogata w drzewnik łupina nasienia—o tem przekonać się 
się więcej ziarna, w latach wilgotnych więcej słomy. Nawóz azo- | można za pomocą porównania, tak samo, czy makuchy albo mączka 
towy, który w latach prawidłowych właśnie wystarcza do zaopa- | pastewna nie jest zarażona rozmaitemi zarodkami chorób roślin- 
trzenia roślin w azot, w latach mokrych jest nawozem za obfitym | nych, oraz innemi pasorzytami. 

i sprawia, że zboże wylęga. ZER * - Najniebezpieczniej jest jednak spasać mąki pastewne i ospy, 

Zgodnie z temi faktami uczy doświadczenie, że ciężkie ziemie  nie-przekonawszy się poprzednio o ich czystości. Pasza ta różni- - 
gliniaste wymagają zazwyczaj silniejszego nawozu fosforowego ; się niekiedy od najniebezpieczniejszych grzybków, od sporyszu, 
a słabszego nawozu azotowego, podczas gdy ziemie suche zazwy- | rdzy, Śnieci i t. p., a składniki te trudno dostrzedz gołem okiem, na- 
czaj potrzebują nawożenia odwrotnego. Ziemia gliniasta trzyma | leży się koniecznie w tym wypadku uciec się do pomocy mikro- 
się łatwiej w stanie wilgotnym, aniżeli piasczysta. | skopów. 


Znaczenie mikroskopu w rolnictwie. Kwalifikacya na rzeź drobiu. 


(Dokończenie.) 


Co się tycze przepisów żydowskich o rzezi drobiu, to według 
Biblii Starego Testamentu wiemy, że za wyłączeniem 21 gatunków 
ptactwa pozostałe należą do czystych, t. j. takich, które żydzi mo- 
gą używać na pokarm. Do nieczystych (Lewit 11, 30—20) ze zna- 
Gorzej natomiast przedstawia się sprawa co do zużytkowania zdo- | nych u nas należą: kury gołoszyjki, perliczki, bażanty, dzikie kacz- 
byczy, jakie zawdzięczamy badaniom mikroskopowym. ki, kwiezoły i słomki. Kury gołoszyjki należą do nieczystych ze 


"W sferach naszych rolników rozpowszechniać się zaczyna | 
Nie mówiąc już o nas, i za granicą stwierdzają wszystkie sta- względu, że są uważane za dziwolągi nie zupełnie opierzone, perlicz- 
i 
| 
| 
| 
| 
| 


w ostatnich czasach powoli lecz stale wiadomość o ważności chemi- 
cznego rozbioru środków nawozowych i artykułów spożywczych, 
o konieczneści odpowiedniego wyboru siewu oraz wartości należy- 
tego zbadania geologicznego i geognostycznego składu gatunków. 


cye doświadczalne, zaopatrzone w dobre mikroskopy i odpowiednie | ki, źe w owym czasie nie były jeszcze hodowane, a więc nie mogły 
bakteryologiczne urządzenia nadzwyczaj słaby napływ pytań i zle- | być szlachtowane, lecz tylko zabijane. Z tego ostatniego względu za 
ceń, dotyczących mikroskopijnych względnie bakteryologicznych | nieczyste uważane są dzikie kaczki, kwiczoły i słomki. 
badań płodów rolnych, oraz żądań co do objaśniania i usunięcia Oprócz gatunków nieczystych, nie wolno szlachtować wszel- 
pasorzytniczych wrogów rolnictwa oraz szkód,wywoływanych przez | kich dziwolągów, mających jakąkolwiek asymetryę w budowie cia- 
rozmaitego rodzaju drobnoustroje. Mało pocieszający się ten ob- | ła, kacząt i gąsiąt, a także kurcząt, u których skrzydła nie są je- 
jaw tłomaczy się niedostatecznem zrozumieniem ważności bądań | szcze opierzone. Nadto, według Talmudu, wszelkie ptactwo, do 
mikroskopijnych. -| gatunków dozwolonych należące, powinno być zaszlachtowane przez 
Badania te niezbędne są przedewszystkiem przy zakupie. ro-.; rzezaka w odpowiedni sposób i tylko nożem, do tego wyłącznie 
zmaitego rodzaja sztucznej paszy. Nie chodzi tu wyłącznie o bez- | przeznaczonym. Zupełnie zdrowe za życia sztuki po zaszlachtowa- 
pośrednie straty materyalne, jakie ponosi rolnik, nabywając lichy | niu gospodynie żydowskie pilnie w domu rozpatrują a znalazłszy we 
towar. Daleko niebezpieczniejsze są następstwa wnikania dro- | wnętrznościach cośkolwiek niezwykłego, obowiązane są udać się do 
bnych pasorzytniczych żyjątek do trybu gospodarczego, tem więcej, | rabina i upewnić, czy daną sztukę jeść mogą. Rabin oceny doko- 
że w największej liczbiejwypadków nie posiadamy możności zbadania | nywa na zasadzie odnośnych przepisów, zawartych w Talmudzie. 
szkód, poniesionych w ten sposób, i eksperymentując bez żadnej | Jeżeli drób przed zabiciem był niezupełnie zdrów, to za oznakę u 
szerszej podstawy, narażamy się na znaczne straty w czasie i pie- | danego ptaka obecności zupełnej przytomności, czyli pełni życia, 
niądzach. uważa się taki stan, przy którym po zaszlachtowaniu ptak zdolny 
W celu lepszego objaśnienia tych niedogodności zważyć tylko | jest dosyć silnie poruszać się. Sztuka, która po zaszlachtowaniu 
wypada, że wiele oóżch się śmiertelnie chorób zwierzęcych | nie ma siły poruszyć się, uważana jest za trefną. = > > 
(zapalenie śledziony, gruźlica i t. p.), pojawiać się może endemicz- |* Za trefne uważane a także sztuki, które mają złamaną nogę 
nie, oraz że jedynie mikroskopijne i bakteryologiczne zbadanie | powyżej stopy lub skrzydło w części górnej. Ptactwo niezupełnie 
siedliska zarazy stwierdzić jest w stanie. Jak szkodhwą ludziom | zdrowe, które ma w odnośnych miejscach całe nogi i skrzydła, ja- 


-koteż takie, które po zaszlachtowaniu kona przy silnych ruchach 
kończyn i całego ciała, powinno być: rozpatrzone (zbatkowane) 
przez rzezaka. ł 


Jeżeli przy oględzinach, rzezak nie znajduje nic anormalnego, i 


to sztuka uważaną bywa za koszerną, w przeciwnym zaś razie po- 
_ dlega obejrzeniu przez rabina, który ostateczny wyrok wydaje we- 
dług wskazówek Talmudu.. Wskazówki te zawierają opis sposobu 
-koszerowania drobiu, który polega na rozpatrywaniu kiszek i wą» 
troby. ` 
| "Drób uważany jest za trefny, jeżeli na kiszkach są pęcherzyki 
„napełnione materyą lub jeżeli na wątrobie znajdujemy narosty bia- 


łe, zawierające wewnątrz zbitą, żółtą masę. z 
- Dla zupełnego wyczerpania kwestyi pozostaje mi opisać ocenę: 


jakościową jaj. W opisie powyższym prawie wyłącznie będę miał 
na względzie jaja kurze, które ze wszystkich jaj ptasich najlepiej 
są zbadane, * AT > *==*a á R 1 gu 

Jajo kurze składa się ze skorupy, która powinna być biała 
i lekko lśniąca, z białka i żółtka. Białko powinno być prawie płyn- 
ne, nieco ciągnące się, przy temperaturze 60” ciepła Cełsyusza po- 
winno skrzepnąć, stać się nieprzejrzyste i nabrać koloru matowo- 
białego. Żółtko powinno mieć kolor jasny, konsystencyę tłuszczu 
z domieszką niewielkiej ilości cieczy lepkiej i krzepnąć nie weze- 
śmiej, niż przy 76° ciepła C. Białko i żółtko w składzie swoim za- 
wiera wody: pierwsze 97 części, ostatnie 51 na 100. Jajko pod 
wpływem powietrza zewnętrznego wydziela przez swą skorupę od 
3-ch do 4-ch centygramów wody dziennie, przez co traci na wadze. 
To zmniejszanie się ciężaru może stanowić oznakę ich świeżości. 
Jaje tylko co zniesione, zaledwie ostygłe, wpuszczone do 10% roz- 
tworu wodnego soli kuchennej, opuszcza się na dno naczynia, w któ- 
rem się roztwór zawiera, gdy tymczasem jaja zniesione przed 8-ma 
dniami, to jest które straciło na wadze 24—30 centygramów, będzie 
się utrzymywało na powierzchni takiego roztworu. lm starsze ja- 
je, o tyle łatwiej utrzymuje się na powierzchni coraz słabszego roz- 
tworu soli kuchennej. 

Co się tycze ciał obcych, spostrzeganych dotąd w jajach, to te 
najczęściej dostają się do jajka w przewodzie jajecznym kury. Tu 
należy tasiemiec i jego części, pewien gatunek glisty i jeden gatu- 
nek małego robaka kłębkowego. Prócz tego, w chwilach zapładnia: 
nia, mogą się dostać do przewodów jajecznych kury, a tem samem 
i do jajka, klateczki drożdżowe i bakterye nitkowate, skutkiem któ- 
rych tworzy się ta powszechnie znana zgnilizna jaj, charakteryzu= 
jąca się wonią siarkowodoru. Jaja, zawierające wyżej wymienione 
ciała obce, do użytku są niezdatne. Mamy jednak jeszcze cały sze- 
reg uszkodzeń, następujących po zniesieniu jaj z powodu przenika- 
nia z zewnątrz roślinnych pasorzytów i grzybków mikroskopijnych. 
Przeciwko tym wrogom walczyć można skutecznie umiejętnem kon- 
serwowaniej jaj. W tym przedmiocie pisał jaż przed 1900 laty 
rzymski hodowca drobiu i konserwator jaj, Varro, radząc nacierać 
jajko miałko utłuczoną solą, lub trzymać przez trzy godziny w 0so- 
lonej wodzie. Sposób ten może być i dziś z powodzeniem używany. 
Według mego jednak zdania, najtańszym środkiem zakonserwowa- 
nia jaj jest zanurzanie ich w 5% roztworze kwasu salicylowe- 
go. Przypadkowo przemarznięte jaja kładzie się w śnieg lub zimną 
wodę. Potem jednak długo ich przechowywać nie należy, bo się pręd- 
ko psują.  Przemarzłe tracą smak, a jeżeli były długo wystawione 
na wpływ mrozu, nie nadają się zupełnie do użytku. 

Według rytuału żydowskiego, nie wolno jeść jaj zepsutych 
lub zalężonych. Zalężcne jaja, gdyby kura siedziała na nich nawet 
bardzo krótko, poznają gospodynie żydowskie, rozbiwszy jajko, po 
czerwonych plamkach i kropkach, rozsianych w białku i żółtku. 

W końcu uważałbym za rzecz bardzo korzystną dla sprawy 
podjętej przezemnie podanie opinii -w kwestyi kwalifikacyi drobiu 
na rzeź hódowczyń ptactwa, a w szczególności wymienionej na po- 
czątku niniejszej pracy opinii znakomitej hodowczyni drobiu, p. Iza- 
beli Ryxowej, odnośnie do ptactwa domowego zwykłego i rasowego, 
opinii zaś tej miary myśliwych, co p. Jan Stoleman, Julian Biesie- 
Kierski i Michał Sochacki, odnośnie do ptactwa dzikiego. 

Henryk Waśniewski. 


0. wylęganiu sztucznem i naturalem. 


Okoliczność, że w Niemczech kwoki wylęgają, gdy im się po- 
doba, t. j. w czasie od kwietnia do czerwca, niekiedy jeszcze pó- 
źżniej, jest po większej części winna temu, że Niemcy eo do, chowu 
drobiu zostają w stosunku bardzo niekorzystnym względnie do 
Włoch, Węgier, Francyi i Belgii, że krajom tym muszą opłacać ro- 
czny haracz, wynoszący okrągło 90,000,000 marek za jaja, drób 
> pierze, z za granicy sprowadzane. =: 
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W Niemczech niemra kur, któreby w zimie niosły jaja, . a kury 
i można mieć tylko z wylęgów rychłych.. Kurczę, które w ma- 
| juna świat przyszło, z nadejściem po3y zimowej wcale jeszcze nie _ 
wyrosło i nie ma dosyć siły odpornej przeciw przykrościom zimy. 
Kurczę przestaje się rozwijać i wyrasta zupełnie dopiero na wiosnę 
następną. „Hodowca karmi. je zazwyczaj przez 9 do 10 miesięcy, 
zanim jaja nieść zacznie. HSER a A 

Inna sprawa z chowem rychłym. Kurczę, które. się ulęgło 
w lutym i marcu, wyzyskuje w pierwszej młodości czas wiosenny 
i czas letni, żywi się chrząszczami, owadami i robakami, których 
w tym czasie jest mnóstwo, staje się skutkiem tego pożywienia 
zwierzęcego silniejszem, rozwija się szybciej i może nieść już w lip- 
cu i sierpniu, w cząsie którym stare kury zaczynają pierze tracić 
i nieść przestają. . Kura rychła nie przestaje nieść i w zimie, jeżeli 
tylko kurnik jest ciepły, wtedy jest zupełnie.rozwiniętą, wyrosłą 
i przez to uzdolnioną do przetrzymania ostrości zimy. Hodowca 
potrzebuje paść ją tylko przez 5 do 6 miesięcy 1 za paszę otrzymuje 
w nagrodę jaja, które wtedy są zwykle drogie.. yonalny ho- 
dowca powinien się więc starać o to, by kury niosące odnawiać 
przez wylęgi rychłe, jeżeli chce mieć przez rok cały jaja świeże. 

* Kto hoduje w mniejszych rozmiarach, znajdzie pewnie kwokę, 
która w rychłej porze roku będzie siedziała. Gdyby takiej kwoki 
nie było, bierze się indyczkę, sadza się ją przez kilka dni w koszu 
lub pudle odpowiedniem na jajach porcelanowych, a gdy się po 
dwóch lub trzech dniach przyzwyczaiła, można jej jaja do wylęgu 
powierzyć. 

Gdy chodzi o chów w większych rozmiarach, można również 
wziąć tuzin lub pół tuzina indyczek, z których każda 15 do 80 jaj 
kyrzych obsiada, albo można rzecz uprościć i urządzić sztuczne 
wyjęganie. 

Przyrządy do wylęgania znane są od lat wiełu i jest ich do- 
syć, lecz wiele jest takich, które nie nie warte, mianowicie tanie apa- 
raty po 20 marek na 100 jaj. Aparat dobry winien odpowiadać 
następującym wymaganiom: r 

1. Ogrzewanie nie powinno być połączone z niebezpieczeń- 
stwem ani z odorem nieprzyjemnym. 

2. Powinna być dostateczna wentylacya, za pomocą której 
możnaby doprowadzać do jaj świeże powietrze, a odprowadzać od 
nich gazy, które się z nich wydzielają. 

Powietrze w aparacie powinno być nieco wilgotnem, aby 
jaja nie wyschły. 

Obsługiwanie aparatu winno być łatwem i prostem, nie 
wymagającem ciągłego dozoru, dlatego masi być przy aparacie 
urządzony regulator, utrzymujący stałą temperaturą da wylęgania, 
wynoszącę 31—32 R. 

Wylęganie naturalne nadaje się wtedy, gdy chodzi v chów na 
małą skalę, gdyż nie wymaga wprost nakładów, a kury do wylęga- 
nia zazwyczaj można nabyć. Gdy chodzi o produkcyę drobiu ną 
większą skalę, wtedy wylęganie sztuczne zasługuje na pierwszeń- 
stwo i jest wprost niezbędnem, gdyż umożebnia, że każdego czasu 
i równocześnie można wyprodukować tyle młodego drobiu, ile go 
potrzeba. 'Wylęganie sztuczne jest też o wiele prostszem, gdyż ła- 
twiej jest obsłużyć aparat z 500 jajami, niżeli paść i dozorować 30 
lub więcej kwok, które nadto i więcej miejsca, aniżeli aparat do 
wylęgania, wymagają. 

I rezultat wylęgu przemawia za wylęganiem sztucznem. Po- 
minąwszy bowiem to, że kwoki niekiedy zawcześnie gniazdo opusz- 
czają, albo jaja zgniatają; wiadomo, że przez wylęganie naturalne 
otrzymuje się średnio 60—70% kurcząt, za pomocą zaś dobrych apa- 
ratów sztucznych średnio 75—80%, a częstokroć do 97%. 

Wylęganie sztuczne kurcząt w większej ilości było wprawdzie 
przez czas niejaki niepewnem, atoli już od wielu lat jest ono nie- 
tylko zupełnie pewnem, ale nadto ma tę zaletę, że potrzeba tylko 
połowę czasu na to, by wyląg się rozwinął tak, jak w danym razie 
wylęg naturalny. Powodem, że dawniej chów sztuczny się nie 
udawał, było w gruncie rzeczy nieodpowiednie żywienie drobin. 
Mniemano, że sam dodatek fosforanu wapna do paszy, która sama 
„w sobie zazwyczaj już była mało strawną, wystarczy do tworzenia 
„silnych kości 1 silnego pierza. Do wytworzenia pierza atoli nie jest 
potrzebnem wapno, lecz konieczną jest substancya rogowa, którą 
drób żyjący w stanie wolnym pobiera w formie rohaków, owadów 


i chrząszczy. - 

Brak substancyi rogowej w pokarmie kurcząt, sztucznie wy- 
hodowanych, powodował z reguły u kurcząt 3- i 4-tygodniowych, 
będących zatem w wieku, w którym pierze obficie się tworzy, silne. 
osłabienie całego organizmu i rozmiękczenie kości (rhachitis). Kur- 
częta były słabe, chodziły ze skrzydłami obwisłemi, taczały się, 
upadały i marniały zupełnie skutkiem osłabienia. Zjawisko to uwa- 
żano za reumatyzm, za podagrę i przypisywano je zaziębieniu, 
„przewiewowiśi t. p., leczono je ciepłem pożywieniem i nacieraniem, 
„naturalnie bezskuteczne, gdyż nie rozpoznano przyczyny choroby. _ 
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Właściwą przyczynę zgubnej tej choroby wykryto w nizinach 
nadelbiańskich, gdzie się zajmowano oddawna chowem kurcząt 
w domn, chowem, z którego pochodziły kurczęta zimowe, znane 
ogólnie jako hamburskie młode kurczęta. Kurczęta te, otrzymy- 
wane przez chów sztuczny, karmiono rybami, gdyż ryby były tam 
pod ręką i tanie. Ryby gotowano i tłuczono w stępie razem z ośćmi 
i łuskami. Jako substancye odżywcze mniej skutkowało mięso ry- 
bie, głównie zaś przyswajalna substancya rogowa, podana kurczę- 
tom w formie łusk i ości sprawiała, że kurczęta porastały w pierze 
łatwo i szybko i że rozwijały się prawidłowo i silnie. 

Okoliczność, że pasża główna, iatarka lub śrót jęczmienny 
z mlekiem siadłem odtłuszczonem, jest bardzo pożywną, a równo- 
cześnie bardzo łatwo strawną umożebnia, że drób można chować 
w miejscu bardzo ograniczonem, w klatkach z przegrodami nizkiemi- 
urządzonych nakształt szafy. Przez to oszczędza się bardzo wiele 
miejsca tak, że w pokoiku, szerokim i długim na trzy metry, łatwo 
wychować 400—600 kurcząt, co ma i tę dobrą stronę, że gospodar- 
stwo można z łatwością ogarnąć i niem pokierować. 

Nie potrzeba pewnie osobno dowodzić, że pozyskanie świe- 
żych jaj w zimie, a więcej jeszcze produkcya kur młodych na pie- 
czeń, podnosi opłacalność chowu drobiu. Gdy chodzi o produkcyę 
świeżych jaj w zimie, lub o produkcyę kurcząt rychłych, nie trzeba 
zapominać o tem, żegłównym i niezbędnym warunkiem do osiągnie- 
nia tego celu jest wylęganie rychłe. 


Trawę łąkową zanieczyszczają niekiedy rośliny, które na zdro- 
wie zwierząt wpływają szkodliwie. Dotyczy to mianowicie łąk, 
których wydajność wogóle jest mierną lub nieznaczną. W Niem- 
czech północnych na łąkach pojawiają się szczególniej skrzypy, 
przezco trawa i siano dla krów stają się niesmacznemi. Skrzypy 
rozwijają korzoniak, łodygę podziemną w głębszych warstwach 
ziemi. Stąd pochodzi, że łodyga taka pojawia się na powierzchni 
ziemi dopiero późno, gdy trawy lepsze, z korzeniami idącemi miałko 
i poziomo, już miały czas znacznie wyrość. Jest więc możebnem 
sprzątać po raz pierwszy, nim skrzypy zanieczyszczą trawę, gdy na 
łące rosną trawy wczesne, jak np. trawa kupkowa, mączyniec (lisi 
ogon) łąkowy, rajgras francuski. Gdy prof. Heinrich na łące, 
z której poprzednio, wskutek nadmiarn skrzypów, bydło paszy jeść 
wcale nie chciało, zasiał owe trawy iłąkę odpowiednio wymierz- 
wił, pierwszy sprzęt siana (w połowie czerwca) mógł zawsze użyć 
dla krów tak, że tylko sprzęt drugi względnie trzeci wypadło użyć 
na paszę dla koni. 

__ Wytępienie skrzypów jest połączone z trudnościami. Pisano, 
że przez polanie łąki rozczynem wodnym chlorku wapiennego 
(chlorcalcium) można je zniszczyć, nie szkodząc przez to trawom 
pożytecznym. Ten sposób postępowania jest tak kosztowny, że 
w większych rozmiarach niepodobna go zastosować. Według do- 
świadczeń prof. Heinricha, nie wydał sposób ten wcale pomyślnych 
rezultatów. Jedyny sposób prowadzący do celu, jakkolwiek wolno, 
polega na tem, aby wyprodukować bujny, zawsze zwarty, porost 
łąki, jak go się otrzymnje przez odwodnienie i odpowiednie silue 
nawiezienie solami mineralnemi (także gnojówką). Przez to skrzy- 
py z czasem giną. Do tego potrzeba jednakże co najmniej staran- 
nej uprawy łąk przez lat sześć. 

Z innych roślin na łąkach się pojawiających, a bydłu i zwie- 
rzętom wogóle szkodliwych zwrócić szczególniej wypada uwagę na 
„ziemowit jesienny“, Colchicum autumnale. W północnych Niem- 
czech jest go mniej zazwyczaj ma łąkach mokrych, natomiast w po- 
łudniowych i środkowych Niemczech rośnie w wielkiej ilości. 
Na wiosnę roślina wypuszcza liście szerokie lancetowe, w jesieni 
wytwarza owoc jasno-czerwony Wszystkie części rośliny są tru- 
jące; zawierają alkaloid, kolchicynę, która sprawia mocne rozwol- 
nienie, niekiedy womity, pozbawia przytomności, obezwładnia, za- 
trzymuje oddech. Śmierć następuje w przeciągu trzech dni. Tru- 
cizna pozostaje w sianie, nie niszczy jej ani wysuszenie, ani go- 
towanie. PY, 
Kozy przyzwyczajają się, jak się zdaje, do tej trucizny. Według 
Dammann'a, zachorowało w Rzymie wiele ludzi po spożyciu mleka 
od kóz, które zimowit jadły, a które same pozostały zdrowemi, 
jakkolwiek w mleku ich kolchicynę wykazano. | 

Damman przypuszcza, że i inne zwierzęta z cząsem mogą się 
do tej trucizny przyzwyczaić. Nie należy nigdy wypędzać bydła 
naczczo na łąkę, na której rośnie zimowit, lecz trzeba mu przedtem 
dać siana, albo paść je przeż czas niejaki na trawie, która wolną 
jest od zimowitu. p 

Niema dotąd środka skutecznego do wytępienia tej rośliny, 


Druk „Gazety Warszawskiej* (Rubieszewski i Wrotnowski) Nowy- 


Chwasty na łąkach bydłu szkodliwe, | 
i 
| 


a wytępienie jej jest tem trudniejsze, że bulwy jej znajdują się 
w głębokości 30—40 centymetrów. Zalecano na wiosnę, skoro się 
koniczyny listków ukażą, zapuścić w ziemię do głębokości40—50 em. 
kij, opatrzony odpowiednim nożem, któryby bulwę przekrajał. Gdy 
się kij wyciągnie, przez otwór pozostały wchodzi woda, powodu- 
jąca gnicie bulwy. W ten sposób wypada przez kilka lat postępo” 
wać. Bulwy zimowitu trwają 5—6 lat. Jeżeli w tym czasie nie 
mogą wydać owocu, to marnieją. Gdy się dba o to, by nasienie 
nie dojrzało i na łąkę się nie rozsypało, czemu można zapobiedz 
przez rychłe koszenie trawy lub przez wycinanie zimowitu, to bulwy 
się nie rozmnażają. 

Do szkodliwych roślin łąkowych zaliczyć wypada i te, które 
szerokim rozrostem i liśćmi wypierają trawy, a same mniejszą mają 
wartość pastewną, niż trawy. Należą tu np. niedźwiedzia łapa 
czyli ostrokrzew, Heracleum, oset bzducha, czechrzyca, Chaerophy|- 
lum i mne. W najtańszy sposób można się roślin tych pozbyć nie- 
wątpliwie przez to, że kwiatostany wystające po nad trawę każe 
się przez lat kilka ścinać, zapobiegając, iżby się nasienie nie wy- 
tworzyło i nie rozsiało. W ten sposób wypadałoby postępować 
i to bardzo starannie. 


STATYSTYKA BURAKÓW. 


- Wiadomości o zasiewach buraków, ułożone na podstawie in- 
formacyi fabryk do 1-go czerwca 1896 roku: 
Z ogólnej liczby 


mólewów Stan zasiewów 
© 38 ©) PE-| 24 
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Kijowska 62 89.220 781 7,231 65,598 - 22,846 
Wołyńska . 12 18,591 — 155 -18,890 2,701 
Podolska 46 76,877 421 8,108 63,018 13,438 

Bessarabska 1 970 — — 970 — 
Chersońska 1 3,317 — 300 2,500 817 
Kurska . 17 .31,180 310 2,339 22,597 8,223 
Połtawska . . 2 2,700 82 60 2,190 428 
Charkowska 23 36,438 195 1,848 30,846 5,897 
Woroneską . 6 6,965 — 424 5,511 1,454 
Orłowska . 2 1,912 5 23 1,289 618 
Samarska . . 2 2,545 — 205 2,518 27 
'Tambowska 4 5918 — — 5,558 385 
Tulska 1 1,201 — 56 — 1,201 
Czernihowska . 11 16,932 22 353 9,087 1:8283 
Warszawska . 20 19,178 108 616 12,791 6,284 
Kaliska . 4 3,086 10 463 1,452 1,624 

Kielecka 2 2,100 — — 2,100 m 
Łomżyńska . 2 977 10 43 680 287 
| Lubelska 8 6,604 60 257 4,007 2,539 
Piotrkowska 2 1,090 35 — 778 282 
Płocka . 3 3,236 25 150 1,604 1,607 
Radomska . . 2 1,843 52 — 1,153 638 
Siedlecka . . 1 956 — — 638 318 


Ogółem 234 327,781 2,111 17,126 252,733" 72,987 


ROZMATCTOSŚCI. 


— Przeciwko pajączkom.. Jeden z miłośników ogrodnictwa 
w Radomiu wymyślił dowcipny sposób niszczenia pajączków na ro- 
ślinach szklarniowych. Jak wiadomo, gnieżdżą się one głównie 
w kątąch liści; otóż napuszezą się w te miejsca trochę oliwy. Dla 
wszystkich zwierząt stawowatych, oddychających dychawkami, 
tłuszcze są zgubne, ponieważ zatykają otwory dychawek; tak się 
też dzieje i z pajączkami. Po paru dniach obmywa się rośliny wo- 
dą letnią z sodą dla usunięcia oliwy i oczyszczenia liści. Sposób 


_ ten, przy niewielkiej ilości roślin, z korzyścią można stosować. 


— Nowa pasza. Nowy rodzaj paszy skoncentrowanej ze- 
stawili-w Kopenhadze asystenci analityczno-chemicznego laborato- 
toryum F. Klausen i Friedrichsen. W swych badaniach zrobili 
odkrycie, że krew zwierząt, połączona z melasą, nie psuje się i ta 
mieszanina może być bardzo dłngo przechowy waną. Nowe to zesta- 
wienie pozwala zbierać krew, której wielka jest obfitość w rzeźniach 
miejskich i mieszając ją z melasą, dodawać jeszcze śrót zbożowy, 
a wszystko to razem prasować w formie makuchów olejnych i wy- 

iekać. Takie makuchy trzymają się długo, a są bardzo strawne 
1 pożywne. à 


wiat 34. — Jossoxemo Ileasypow. — Baprrasa 29 Iwona 1896 r. 


